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U n iw ersy te t  lu d o w y
oraz poglądowe muzeum i gabinet wynalazków.

Przem ysł i hande l nie są czemś. coby można uchw y­
cić w rece i' rozsiewać w społeczeństwie niby ziaino.

W zras ta ją  one i rozwijają się wraz z samem społe­
czeńs tw em ; a wzrastają tem bujniej, pożyteczniej,  p ię k n u j  
i moralniej — im  w k tórem  społeczeństwie je s t  więcej
oświaty. , . . , . . . . .

U nas — w kraju  analfabetów nie jedno zaiste juz
zdziałano w ciągu osta tn ich  czasów ku rozszerzeniu szkol­
nic twa i oświaty —  ale n ierównie więcej pozostaje jeszcze
do zrobienia. . . . ,

N iektóre pożyteczne w ydaw nic tw a popularyzują juz 
chw alebnie — nasze dzieje ojczyste — krzewią oświatę 
w masach, obudzają samowiedzę — poczucie narodowości
i miłość ojczyzny. ,

Mało j e d n a k  w ydaw nic tw  popularnych  poświęco­
ny ch  jest temu, co daje rozumienie p raw  rządzących z Bo­
żej woli — wszechświatem, t. j .  n aukom  przyrodniczym, 
które powinny też być głównem i podstawami wykształcenia 
przemysłowego i handlow ego, zarówno u przemysłowców 
i kupców, przedsiębiorców, ja k o  też robotników.

W ykszta łcony  s tan  robotniczy i stojący n a  rów nym  
z n im  poziomie ogół d robnych  przemysłowców i kramarzy, 
to g łów ny trzon armii przemysłu i handlu .

A  jednak  o szeregowcach tych  — czyż pam iętam y
— tak jako na leży?

Zaiste nie. — Gdzieindziej zakładają kursa  popu­
larne un iw ersy te ty  ludowe, co my chętn ie  pochw alam y — 
ale o poważnem dążeniu do założenia takiej insty tu- 
cyi u nas jakoś nie słychać. _

W yobrażam y sobie, że połączoneby to było z jakie-  
miś nadzw yczajnym i kosztami i trudnościam i.  —  I j a  tak 
myślałem z początku — ale po rozwadze —  przychodzę 
do przekonania, że tak nie jest.

Oto n. p. w W iedn iu  profesorowie U n iw ersy te tu  
i inni ludzie uczeni, a umiejący popularnie rzecz nauko­
wą przedstawić. utworzyli komitet, który po wszystkich 
dzielnicach W iedn ia  urządza systematycznie na  podstawie 
pewnego planu opracowane w ykłady  z różnych dziedzin 
wiedzy ludzkiej,

Dla p ilnych  słuchaczy, a tak ich  je s t  bardzo wielu 
stanowią te w ykłady rodzaj kursów naukowych, z któ­
rych  pożytek urasta  nie mały.

N ie  jestem  zwolennikiem ślepego naśladowania zaraz 
tego, co u innych  widzimy.

To też nie proponuję ani uniwersyte tów  ludowych 
na wzór belg ijsk ich  i f rancusk ich  — ani też kursów na 
wzór angielskich  i w iedeńsk ich  -  lecz sądzę, że można- 
by w ram ach  różnych naszych stowarzyszeń, viribus uni- 
tis wytworzyć komitet,  któryby się zajmował dobieraniem 
tematów i uk ładaniem  planu wykładów popularnych w kraju.
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Tu wyłania się kwestya — skąd na to wziąć środ­
ków — skoro towarzystwa nasze ledwie, że opędzają 
ze szczupłych dochodów swoje własne wydatki — a nie 
wielu znalazłoby się komitetowych, którzyby chcieli po­
krywać koszta wykładów — niekiedy naw et dość znaczne...

Otóż — przy dobrych chęciach — a odrobinie ku­
pieckiej pomysłowości i zręczności możnaby zupełnie usu­
nąć ten  szkopuł.....

Największą rubrykę w wydatkach stanowiłyby tu 
przyrządy naukowe i przyrządy, ułatwiające demonstracyę, 
scioptikony i t. p., dalej zaś światło i ogłoszenia afiszo­
we i ewentualnie koszta podróży i transportu. Sale i ogło­
szenia dziennikarskie byłyby bezpłatne.

W iele jednak  także z powyż wymienionych wydat­
ków możnaby skreślić lub zmniejszyć mianowicie, posłu­
gując się n. p. przyrządami, pożyczanemi z gabinetów 
szkolnych, tudzież oszczędzając innymi sposobami.

Najważniejszą atoli rękojmią rozwoju proponowanej 
instytucyi krajowego uniwersytetu ludowego byłoby utw o­
rzenie we Lwowie siłami krajowych finansistów „poglą­
dowego muzeum naukowego, wraz z gabinetem odkryć i wy­
nalazków. “

Insty tu t ten  mógłby utworzony być na razie jako 
przedsiębiorstwo n. p. na przeciąg 15 lub 20 lat, dopó- 
kiby przedsiębiorcom nie zwrócił wyłożonych kosztów 
wraz z odpowiednim zyskiem przedsiębiorczym. — Po 
latach 15 lub 20 stałby się ten zakład własnością komi­
tetu wszechnicy ludowej.

„Poglądowe t muzeum naukowe, wraz z gabinetem  
odkryć i wynalazków" ściągałoby tłum y publiczności, zwa­
bianej nowościami takiemi, j a k : — widoki okolic pod­
biegunowych, odfotografowanych przez N ansena — prze­
świetlanie ciała ludzkiego promieniami rentgenowskim i — 
produkcye kinematografowe, grafofonowe, fotofonowe, me­
gafonowe i t. p. — przedstawienia wreszcie różnych ewo- 
lucyi w przyrodzie — sceny z dziedziny etnografii i t. d

W szystkie pouczające produkcye, a raczej demon- 
strancye — możnaby odbywać w dwu seryach — w je ­
dnej dla publiczności wykształconej - w drugiej dla 
ogółu żądnego wiedzy.

W stęp na przedstawienia pierwsze byłby stosunko­
wo dośó wysoki, na przedstawienia zaś popularne mógłby 
być minimalnym, tak jednak, aby pokrywał nie tylko 
koszta zarządu muzeum i gabinetu, ale także koszta od­
czytów, któreby komitet wszechnicy ludowej w poglądo- 
wem muzeum urządzał.

Popularyzatorów płatnych i honorowych znalazłoby 
się wielu —■ a współdziałanie przedsiębiorstwa muzealne­
go, wraz z komitetem obywatelskim, przyniosłoby przed­
siębiorcom, prócz odpowiednego zysku, zadowolenie z oby­
watelskiej zasługi około oświaty w ogóle, a w szczególno­
ści także około rozpowszechnienia nauk przyrodniczych 
bardzo ważnych dla racyonalnego rozwoju przemysłu 
i handlu, jak  to już wspomnieliśmy powyżej.

Nasze krawiectwo.
Od kom itetu  kraw ców  otrzym aliśm y następu jące pismo 

Z prośbą o um ieszczen ie :
Rzemiosła upadają! Ta prawda groźna wisi już od- 

dawna, jak miecz Damoklesa nad rękodzielnikiem i nie 
wiele potrzeba, aby wreszcie ugodził śm iertelnie i ręko­
dzieło tylko jako wspomnienie historyczne pozostawił.

Nie chodzi tu już o stwarzanie podstaw nowych dla 
rozwoju danego rzemiosła, gdyż wobec kapitału i olbrzy­
miego rozwoju przemysłu je s t tylko kwestya czasu i spo­
sobu produkcyi czy to lub owo rzemiosło dłużej lub kró­
cej w egetować będzie, ale chodzi oto by w warunkach, jakie są 
obecnie zapewnić wielkiej masie rękodzielników, spienięże­
nie pracy i umiejętności fachu.

Trzeba żyć. trzeba jeść, a więc potrzeba zarobić bo­
daj na tyle, aby zwykłe potrzeby zaspokoić.

Gdyby kraj nasz posiadał swoje kapitały, swój prze­
mysł wysoko rozwinięty, wówczas poddaćby się można 
łatwiej było żelaznemu prawu przemiany rękodzielników 
w robotników. Ale dziś, gdy zabija krajowe wytwory rę­
kodzielnicze wrogi kapitał, bo żydowski i gdy obcy prze­
mysł zalewa kraj najgorszą tandetą, bronić się nam  n a ­
leży usilnie.

W tym więc celu, w celu obrony interesów ręko­
dzielników krawców, których los co raz bardziej się po­
gorszą, zabieramy głos.

Chcielibyśmy, aby ten głos, doszedł do każdej pra­
cowni — aby go zrozumiał każdy m ajster lub m ajsterek, 
który sam lub samowtór czeka na robotę miesiącami. 
Chcielibyśmy, aby głos nasz przeniknął do warsztatów 
pełnych stęchlizny i wilgoci, gdzie przy lichem oświetle­
niu traci nie jeden biedak wzrok i zdrowie całe nad m ar­
nie wynagrodzoną przeróbką lub reparacyą.

Bo i któż ma dbać o was, jak  nie wy sami krawcy. 
W y wszyscy odczuwacie na swojej skórze — ten ciągła 
wzmagający się upadek — krawiectwa — nie można 
czekać z taką apatyą i rezygnacyą koiica — nie można 
uczyć się ciągle przymierania z głodu, gdyż takie rosnące 
odmawńanie sobie potrzeb raz że nie może trwać bez 
ograniczennia, a po wtóre sprowadza największe klęski 
społeczne.

Przyczyny główne, jakie się składają na biedę n a ­
szego krawca dadzą się mniej więcej w następujący spo­
sób streścić:

Pierwsza przyczyna, jak  już na wstępie zauważyliśmy 
leży w braku kapitału. Krawiec, nie mając m ateryału lub 
kredytu nań, ma związane ręce. Kto poszukuje roboty 
szuka i m ateryału i dodatków — a jednego ani drugiego 
krawiec biedniejszy nie posiada.

Drugiem złem jest brak zapasu potrzeb krawieckich.
Centowe zakupy po kram ach żydowskich rujnują 

każdego krawca. Któryż nie doświadczył tego dotkliwie, 
uganiając za płótnem, podszewką, guzikami, nićmi 
itp. Każdym razem grubo trzeba nadpłacić, bo kram arz 
potrzebę wyzyskać umie.

A wreszcie brak ciągłej roboty w roku, do reszty 
dobijają m ajstra i robotnika. M artwe sezony pochłaniają 
wszelkie oszczędności, zmuszają do długów — a spłacać 
ich niema czem, gdyż robota, co przypłynie w najlepszym 
dla krawca czasie, zaledwie wystarcza na pokrycie bieżą­
cych potrzeb.

Dla zaradzenia tym to najkardynalniejszym  potrze­
bom — postanowiło 40stu krawców w lecie b. r. na 
poufnem posiedzeniu utworzyć magazyn materyałów i po­
trzeb krawieckich i zdobyć dostawy robót dla wszystkich 
urzędów i dla ck. armii. W skutek żądania tych krawców 
odbyło się w niedzielę dnia ” /n  walne zgromadzenie 
korporacyi krawców i kuśnierzy we Lwowie, w obecności 
członka komisyi krajowej dla spraw przemysłowych.

Na zgromadzeniu tem debatowano, w jaki sposób 
myśl założenia takiego m agazynu do rzeczywistości dopro­
wadzić. M ała liczba zgromadzonych była powodem, że nie 
uzyskano należytego rezultatu.

Mimo to myśl ta nie zaginęła — pracuje się ciągle
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w tym  k ie ru n k u  — tylko potrzeba w spółdziałania w szyst­
k ich , kom u ta  spraw a na sercu leżeć może.

W szyscy, jak  jed en  mąż, pow inni dom agać się po­
p raw y losu sw ego — zajm ow ać się gorąco tą  spraw ą, 
w ygłaszać sw oje zdanie — przyk ładać osobiście rękę do
dzieła ocalenia.

N astępny  te rm in  w alnego zgrom adzenia zostanie 
każdem u z kraw ców  podany do w iadom ości i spodziew a­
my się, że nikogo nie zabraknie przy apelu.

Komitet.

A u t o m a t y  p r z e k a z o w e
do nadawania przesyłek pieniężnych.

W ielk i i co raz bardziej w z r a s t a j ą c y  ruch  pocztowy 
w czasach dzisiejszych w ym aga i w ym agać będzie w przy­
szłości co r a z  t o  now ych ulepszeń, u ła tw ień  i w ynalazków  
w celu jak  najszybszego doręczania przesyłek publiczno- 
ści jakoteż uproszczenia m anipulacyi służby pocztow ej.

W obec m aksym y, że „czas to p ien iądz1* n ie od rzeczy 
bedzie, jeśli podam  tu sw ą m yśl co do uproszczenia tej 
m anipulacy i, jakoteż u ła tw ień  dla publiczności, Lhodzi 
tu, m ianow icie o trudności w nadaw an iu  przekazów pie­
niężnych. W iadom ą je s t rzeczą, że m ając nadać przekaz 
czy to na większą, czy m niejszą kwotę, potrzeba najp ierw  
ten  przekaz kupić, w ypełnić należycie w edług  dotyczących 
ru b ry k  i zaopatrzyć odpow iednią m arką, a następn ie  udać 
sie na pocztę i tam  przekaz wraz z p ien iądzm i oddań do 
rąk  dotyczącego urzędnika, k tóry  po odeb ran iu  pieniędzy 
i odpoW iedniem zarejestrow aniu  przekazu, w ystaw ia nan  re- 
cepis. Dzisiejszy jednak  ru ch  przekazow y je s t tak  w ielki, 
iż urzędnik  'pocztow y n ie  je s t w stan ie  czynność tę tak 
szybko załatw iać, ażeby przez to publiczność wiele czasu 
nie trac iła  i n ie jeden  czasem godzinam i przy okienku 
urzędnika musi czekać, aż na niego przyjdzie kolej, chocby 
m iał składać tylko drobną kwotę. M anipulaeya pocztowa 
przy odbieran iu  pieniędzy na przekazy je s t zatem  ciężką 
i powolną tak  dla urzędnika, jak  dla stron. Z wykazów 
m iesięcznych jednego  tylko urzędu pocztowego we Lw o­
wie- m ieście, okazuje się że liczba przekazów7 nadanych  
w ynosi około 4000  sztuk m iesięcznie, czyli p rzecię tn ie 
dziennie 130, w śród k tó rych  są też przekazy na drobne 
kw oty. W obec zaprow adzenia obecnie we W łoszech au to ­
m atycznych przyrządów , w celu sk ładan ia  drobnych  kwot 
p ien iężnych  w kasach oszczędności pocztowych, n ie  od 
rzeczy byłoby zastanow ić się nad tern, czyby nie może- 
bnem  też było skom binow anie tak iego  autom atycznego 
aparatu  w celu przyjm ow ania przekazów  pocztow ych na 
m ałe kw7oty pieniężne, m ianow icie do wysokości czterech
koron. , , ,

W iadom a je s t rzeczą, iż najw iększy ru ch  przekazowy
je s t w p ierw szych i o sta tn ich  dn iach  każdego m iesiąca 
i to po najw iększej części przekazy nadaw ane m ają  na 
celu uiszczanie ra t rozm aitych w d robnych  kw otach 
ruch też w tych  kilku dn iach  je s t olbrzym i, a narażający 
publiczność n a  d ługie czekanie przy ok ienku u rzędn ika 
i to ru ch  tak  w ielki, iż n ieraz doprow adza do rozm aitych 
scen m iedzy publicznością sam ą, u rzędnikiem  a publiczno­
ścią i naodw rót. Zapobiegałoby tem u w szystkiem u um iesz­
czenie takiego autom atycznego przyrządu, który po w rzu­
ceniu odpow iedniej kw oty i adresu , pod jak im  ma byc 
przesłaną, w ydaw ałby  recopis.

M ojem zdaniem  ła tw o byłoby to skontrolow ać i łatw o 
też z m anipulaeya pocztową pogodzić a m e przedstaw iałoby 
to ty le  trudności, jak  obecnie dla stron  i urzędników . Za­
daniem  autom atu  byłoby po w rzuceniu jednostk i, dajm y na 
to jednej korony, w yrzucić przekaz ju z  m arką zaopatrzony, 
który strona po w ypełn ien iu  ru b ryk  w rzucałaby do d ru ­
giego otw oru w tym że autom acie i na tychm iast o trzym y­
w ałaby nań  pokw itow anie, któreby odpow iadało num e­
rowi w yrzuconego przekazu, jakoteż autom abu, a tern 
sam em  czynność party i przy nadaw aniu  przekazu by łaby  
już załatw ioną. O wiele zaś dogodniejszą by łaby  ta  au to ­
m atyczna procedura dfe urzędu pocztowego w m iejscu 
nadania , a jeszcze dogodniejszą w m iejscu w ypłaty  ta ­
kiego przekazu. -  Ja k  się dziś lis ty  z rozm aitych sk rzynek  
w ybiera, tak  w ybierałoby się przekazy z au tom atu  i tak  
samo jak  obecnie by łyby  w odpow iedni arkusz w ciągane. 
U rzędnik  m ia łby  ty lko skontrolow ać w ypełn ien ie  prze­
kazu t. j .  adresu  przyjm ującego i nadającego przekaz. 
E kspedycya i przewóz tak ich  przekazów nie spraw iłyby  
zm iany w dotychczasow ej m anipulacyi, a tak  sam o i w y­
miata P rzy w prow adzeniu korony, jak o  jednostki, m ogłyby 
być i ułam ki tej je d n o stk i także w m arkach  pocztowych 
uzupełnione. P rzekaz tak i m ógłby w ięc m iec m niej wię­
cej form e dzisiejszych k a r t pocztowej kasy oszczędności 
na k tórych  odpow iednio nak lejone m ark i pocztowe przed­
staw iają w artość wyrażonej n a  przekazie kwoty pieniężnej. 
Z najac pomysłowość Sz. E edakcyi, jako też  zajm ow anie się 
spraw am i najnow szych ulepszeń i w ynalazków  w każdej 
gałęzi, podaje tu  m yśl tylko i to w  ogó lnych  zarysach , 
a rzeczą R edakcyi będzie dalej ją  obrobić, rozpow szech­
nić a może też i przyczynić się do w prow adzenia k ie d y ś  
w czyn, co w dzisiejszych czasach co raz to now ych  po­
m ysłów  i przy  coraz to bardziej —  bo n iem al z każdym  
dn iem  —  w zrastającym  ruchu  pocztowym —  n ie pozo­
stałoby bez w ielk ich  korzyści tak  dla publiczności, jako tez 
d la m anipulacyi pocztowej.

F. Kol.
ofieyał pocztowy.

Zam ieszczając powyższy artyku ł, w yrażam y też Sza­
now nem u autorow i naszą w dzięczność za zw rócenie się 
z swoim  pro jek tem  do naszej R edakcyi, z uw agą, ze omó­
w im y jeszcze bliżej tę spraw ę w jed n y m  z najbliższych 
num erów  ze stanow iska technologicznego.

Czeladnicy 
pracujący po domach.

W tej sprawie czytamy w sprawozdaniu krakowskiej 
Izby handlowo przemysłowej, co następuje: _ _

„Szef biura Dr. W eigel złożył imieniem kom isyiprze­
mysłowej sprawozdanie w k w e s t y  i p r a c y  c z e l a d n i ­
k ó w  domowych ( S itzgesdlen , Stiickm eister). Ministers wo 
handlu przygotowało razem z nowelą przemysłową także 
i projekt ustawy, mającej uregulować stosunki pracy domo­
wej która w obecnym stanie rzeczy przedstawia tak dla 
pracującego w domu czeladnika, jak  też dla przemysłowców 
i rękodzielników cały szereg bardzo wielkich dolegliwości. 
Z jednej strony czeladnik domowy, u nas zwykle szewc lub 
krawiec, który dla jednego lub więcej majstrów pracuj* 
w domu, narażonym jest na wszystkie niebezpieczeństwa 
gospodarcze, wynikające z przerywanej i sezonowej pracy
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Żyje on i pracuje w w arunkach społecznie i ekon0micznie 
jak  najgorszych. Najczęściej nie należy ani do stowarzvsZ8n' a 
ani do kasy chorych, nie jest ubezpieczony na wypadek 
nieszczęścia, słowem stoi zwyczajnie niejako po za obrebe® 
prawnej organizacyi pracy. Z drugiej strony znowu czela­
dnicy domowi, którzy często nieprawnie utrzym ują term ina­
torów, przeobrażają się niejednokrotnie w pokątnych majstrów 

-konkurujących bezprawnie i nielojalnie z właściwem ręko­
dzielnictwem.

M inisterstwo przed wypracowaniem projektu ustawy 
zażądało także od Izby handlowej i przemysłowej w Krako­
wie opinii, a Izba uchw aliła odpowiedzieć: „iż należy z pod 
-ustawodawstwa o pracy domowej wyłączyć właściwie prze­
m ysł domowy tak, jak  się w niektórych miejscach w yrobił 
pod wpływem lokalnych i tradycyjnych stosunków : następnie 
poddać pracujących w domu (Sitzgesdlen) podobnie j a k 'p r a ­
cujących w warsztacie, wszystkim przepisom ustawy prze­
mysłowej, ustawy o kasach dla chorych i t .  p . ; regulują­
cych stosunki pracowników warsztatowych. Pracujący w do­
mu mają ulegać spisowi, a praca taka ma być dozwolona 
tylko za posiadaniem karty  pracy (Sitzkarte) . “ Izba sądzi' 
że w ten sposób da się bez gwałtownych naruszeń istnie­
jących stosunków usunąć tak szkodliwy' dla obydwóch stron 
i dla majstrów-przedsiębiorców i dla robotników system pra­
cy domowej (Sweatingsystem). Izba wnioski komisyi w zu­
pełności przyjęła i uchw aliła wysłać odnośny memoryał do 
m inisterstwa handlu1'.

Sprawę tę podajemy do wiadomości Szanownych 
czytelników naszych, których to może interesować bez żad­
nych zresztą uwag, jedynie dla informacyi.

Kronika przemysłowo-handlowa.

N adzw yczajne  w a ln e  zg rom adzenie  s to w a rzy sze ń  
k ra w c ó w  w e  Lw ow ie  odbyło się dnia 22 listopada b. r. 
pod przewodnictwem przełożonego p. Bolesława Mikulińskiego 
przy stosunkowo nielicznym niestety komplecie, mimo po­
wtórnego term inu. Z tego też powodu zapewne sprawy zało­
żenia bazaru potrzeb krawieckich i tanich ubrań, oraz orga­
nizacyi naszego krawiectwa celem ochrony przed obcą konku- 
rencyą n ie  posunięto naprzód, zgromadzenie jednak miało 
tę dobrą stronę, że przemówienia p. Raczyńskiego , jako refe­
renta p Juliusza Starkla, jako członka komisyi krajowej, 
dla spraw przemysłowych, p Stanisława Niemczynowskiego 
jako delegata korporacyi do tejże Komisyi p Cyryla Dnmyna 
tudzież p. p. Garschinga Bednarskiego i Segety, i innych 
r o z j a ś n i ł y  wielce sprawę i poddały wiele nowych po­
mysłów ku przeprowadzeniu organizacyi dostaw publicznych 
zakresu krawiectwa i handlu krawieckiego. — Jeśli rozumnie 
przeprowadzoną będzie ta sprawa, nikt na niej wówczas z k r a -  
j  o w y c h przemysłowców nie straci — a wielu bardzo zy­
ska i podniesie krawiectwo z upadku. Postanowiono na na- 
stepnem zebraniu wziąć pod dyskusyę statut ewentualnego 
towarzystwa handlowo-krawieckiego.

Brak zmysłu p rzedsięb iorczego  uw ydatnia się u nas 
t. j. w Prusiech Zachodnich — pisze Gaz. Grudziącka 
bardzo jaskrawo w braku różnorodnych przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Przecież możnaby z łatwością pozakładać roz- 
marte fabryczki, które wyrabiałyby artykuły, pobierane dotąd 
z fabryk niemieckich. Mamy na myśli np. f a b r y k ę  s z u- 
w a k s lr do glanco wania butów, f a b r y k ę  m u s z t a r d y ,  
a t r a m e n t u  i podobnych artykułów. Polacy zakładając ta­

kie fabryki albo na wsi, albo też w miasteczkach m ałych, 
gdzie komunikacya jest dobra, a robotnik tani, mogliby 
z pewnością i z łatwością konkurować z fabrykami niemie- 
ckiemi, które po większej części istnieją w wielkich m ia­
stach, gdzie robotnik i wogóle wszystko jest drogiem. W ar- 
toby naszych zachęcić, a powinny to w pierwszym rzedzie 
czynić wszystkie pisma polskie. Polskie wyroby miałyby 
z pewnością powodzenie, bo chęć popierania „swego“ w spo­
łeczeństwie naszem co raz bardziej się wzmaga.

P an  Markiewicz, f a b ry k a n t  p ie rn ików  z Kostrzyna, 
otrzym ał na niemieckiej wystawie w Berlinie złoty medal 
za znakomite swe pierniki,

Katalog rękodzieł i p rzem ysłu  wyszedł we W iedniu 
staraniem ministerstwa handlu. Katalog ów wylicza rękodzieł 
6 .498. któremi ludzie w Austryi na życie zarabiają, Na 
prace rękodzielniczo przemysłowe przypada rodzajów i nazw 
4.397, na handlowo-komunikaeyjne 2 .10. W przemyśle szkla­
nym np. jest 85 rodzajów zarobkowań. Wykaz na wyroby 
metalowe zajmuje cztery bite, duże strony. Katalog poucza
0 podziale rękodzieł w ogóle i o osobnych w każdem ręko­
dziele zajęciach. Osobną . grupę tworzą prace, odnoszące'  sie 
do oświaty i wychowania, do hygieny i ćwiczeń cielesnych' 
nawet do rozrywek.

W y staw ę  broni m yśliwskiej ,  oraz przedmiotów zwią­
zanych z myślistwem i rybołówstwem urządza w lutym roku 
przyszłego petersburskie towarzystwo techniczne.

Nowe p rz ed s ię b io rs tw o  polskie, P an dr. Karchowski 
w Poznaniu, właściciel znanej tamtejszej pralni chemicznej
1 farbiarni „Posnania" założył obecnie fabrykę atramentu, 
farb anilinowych i lakierów. Cieszy nas to zawsze, gdy 
przemysł polski się pomnaża, to też nowemu przedsiębiorstwu 
życzymy jak  najlepszego powodzenia. Mamy też nadzieję, iż 
ludność polska poprze je  przez zakupno owych wyrobów 
z fabryki polskiej, której dotąd brak było. Mianowicie kupcy 
polscy powinni sprowadzać wymienione wyżej towary z owej 
fabryki, a tym sposobem dostaną się one do rąk dalszej pu­
bliczności.

Sejm k ra jow y  ma być zwołany do Lwowa na d. 28 
grudnia br. i potrwa trzy dni, a to dla uchwalenia tym cza­
sowego poboru dodatków krajowych w roku 1897. Potem 
odroczony.-zostanie do 20 stycznia 1897, dopóki Eada pań­
stwa nie załatwi budżetu. Sejm od tego dnia obradować ma 
do końca lutego i dłużej jak  wypadnie.

W ydział krajowy przygotował już dla Sejmu budżet 
krajowy na rok 1897, w którym nie proponuje podnoszenia 
dodatków do podatków.

Członek T o w a rz y s tw a  kupców  i p rzem ysłow ców , 
p. W alery  W łodzimirski, chemik sądowy i właściciel che- 
miczno-mikroskopoanalitycznego laboratoryum  we Lwowie, 
wygłosi wykłady „o artykułach żywności i sposobach ba­
dania tychże" dla kolegów zawodu i członków „Czytelni" 
galicyj Towarzystwa aptekarskiego, przyczem będzie demon­
strow ał przyrządami, które w tej dziedzinie wiedzy nauko­
wej są niezbędnymi miarowskazami analitycznymi. Podział 
swoich wykładów urządzi w ten sposób, że odbywać się 
one będą co piątku i soboty każdego tygodnia, punktualnie 
o g. 8. wieczorem w lokalu „Czytelni" galie. Tow. aptekar. 
ulica Pańska 1. 22, a rozpocznie je  4. i 5. bm.

W alne Zgrom adzenie  k ra jow ego  Związku rzem ieś ln i­
czych i p rzem ysłow ych  s to w a rz y s z e ń  w  K ró le s tw ie  Cze­
śkiem odbyło się w niedzielę dnia 29 z. m. w sali obrad 
ratusza staromiejskiego w Pradze. — W zgromadzeniu tern 
wzięło udział przez delegatów 160 stowarzyszeń, co wobec 
tego, że związek liczy dopiero niedługi czas istnienia 
stanowi liczbę wcale pokaźną.
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Zgromadzenie to zagaił i przewodniczył mu następnie 
Józef Jirousek, zastępca prezesa.

Ze sprawozdania okazało się, że budżet na rok 1897 
■wykazuje w dochodach 2605 złr. 20  ct. i takąż samą kwo­
tę w rozchodach.

Eadzono następnie o utworzeniu wydziałów lokalnych, 
a zawodowych w myśl §. 21 statutu. —  Systemizowano 
posadę urzędnika związku z płacą 300 złr. rocznie i prze­
prowadzono uzupełniające wybory do w ydziału Związku.

Prezesem w ybrany został p. Józef Jirousek. krawiec 
w Pradze, a pierwszym wiceprezesem Jędrzej H artvich, la­
kiernik w Pradze.

Uchwalono też wydawać własny organ związku, a mia­
nowicie tygodnik.

Omawiano potem stanowisko związku wobec wyborów 
do rady państwa i wobec ubezpieczenia robotników, przy- 
czem zastanawiano się też nad kwestyą ubezpieczenia robo­
tników na starość.

Sprawę te przekazano wydziałowi związkowi, po czem 
walne Zgromadzenie zamknięto.

Kółek ro lniczych zawiązano dotychczas 1195. Ostatnie 
z nich założono w następujących m iejscow ościach: Perw ia-
tycze, Wierzbiąż, Zabcze, W aniów, Berejów, wszystkie w pow. 
sokalskiin i Stopnice szlacheckie pow. Limanowa.

Aro j

Informacye.
dla kupców i przemysłowców i interesentów w ogóle

Według nowej u s ta w y  rosyjskie j o m arkach  o ch ro n ­
nych wszystkie m arki przemysłowe ochronne i fabryczne, 
używane na towarach do Kosyi importowanych, muszą być 
w ciągu jednego roku powtórnie zgłoszone w departamencie 
handlu i rzemiosł w Petersburgu. Bliższe informacye podać 
mogą nasze izby handlowe i przemysłowe.

P rzem ysłow cy, posiadający przedsiębiorstwa, obowią­
zani są wedle obwieszczenia m agistratu przedłożyć oblicze­
nia i wykazy dla zakładu ubezpieczenia robotników od wy­
padków najdalej do 14. stycznia.

T o w a rz y s tw o  tkack ie  w  G linianach poszukuje obro­
tnego agenta na prowincyę. Kaucya wymagana.

L akiern ik  m ajster albo czeladnik potrzebny w fabryce 
powozów Lickendorfa ul. Zulińskiego 4.

Trafiki, a względnie nadawanie ich zostało przed 
kilku dniami ujęte w nowy regulam in, wypracowany przez 
ministerstwo skarbu. Nakazuje on nadawać trafiki z reguły 
na podstawie konkursu, ustanaw ia zysk trafikanta na 1 5 %  
maksymalnie, określa prowizyę, wadyum, uk ład  ofert i wa­
runki rozdawnictwa. Ofert na trafiki nie mogą skutecznie 
wnosić : 1) osoby, nie mające władzy nad swoim majątkiem ; 
2) czynni funkcyonarjusze rządowi ; 3) cudzoziemcy; 4)
skazańcy, którzy jeszcze nie wrócili do używania pełnych 
praw  obywatelskich ; 5) skazani za pokątne kram arstwo, za 
przekroczenie ustawy o monopolu tytoniowym ; 6) dawni tra - 
fikanci, którym za karę odebrano trafikę. Najkorzystniejszą 
ofertę na licytacyi przyjm uje w ładza skarbowa pierwszej in-

stancyi. W trafikach sprzedawać można wszystkie fabrykaty 
„ogólnej taryfy“ tytoniowej, po kaw iarniach zaś i restaura- 
cyach tylko cygara, papierosy i tytoń z ogólnej taryfy, a za 
osobnem pozwoleniem także cygara i papierosy specyalnej 
taryfy.

Trafiki nadawane będą albo w drodze konkurencyi, 
albo w drodze koncesyi. Trafikami konkurencyjnemi są te, 
których dochód surowy przenosi w dziewięciu pierwszych 
okręgach wiedeńskich 1200 zł., w dalszych okręgach wie­
deńskich i miastach o ludności liczniejszej niż 50 ,000  - 
900 złr., w miastach o więcej niż 10 ,000  mieszkańców 
500 złr., a gdzieindziej 400 złr. W adyum wynosi 10%  
wykazanego rocznego dochodu surowego.

O koncesyjne trafiki ubiegać się mogą wszyscy słudzy 
rządowi, oficerowie, urzędnicy, nauczyciele, lekarze, żandarmi 
itd ., którzy opuścili służbę bez dostatecznej emerytury, wdo­
wy i córki sieroty takich funkcyonaryuszów państwowych, 
którzy podczas służby popadli w obłąkanie, inwalidzi żoł­
nierze i robotnicy z zakładów rządowych, a wreszcie ci, co 
nie będąc fupkcyonaryuszami państwowymi, przecież państwu 
jakieś usługi oddali. Restauratorzy i kawiarze będą za uczci­
wą sprzedaż cygar, papierosów i tytoniu przez swą służbę 
—  osobiście odpowiedzialni. Powyższe przepisy wchodzą 
w życie w dniu 1. stycznia 1897 r.

P ra k ty k a n t  znajdzie zajęcie w handlu korzennym Kaz. 
Wojciechowskiego w Niepołomicach.

Ogrodnik praktyczny znajdzie zajęcie od Igo stycznia. 
Wiadomość w kantorze i fabryce cykoryi A. Rozmanita, ul. 
P ijarska w Krakowie.

Dla młodzieży handlowej, a zwłaszcza dla członków 
koła towarzyskiego w towarzystwie kupców i młodzieży h an ­
dlowej we Lwowie, nie obojętną będzie wiadomość, że p. 
Józe f Chmieliński., znakomity ‘deklamator i artysta dram a­
tyczny otworzył we Lwowie szkołę deklamacyi w swojem 
mieszkaniu przy ulicy Skarbkowskiej 1 2. I II  p. — P.
Chmieliński jest u nas jednym  z najlepszych deklamatorów 
i niezawodnie licznych będzie m iał uczniów. Lekeye udzie­
lane będą między godz. 2. a 3. po połud.

P ra k ty k a n t  znajdzie umieszczenie w handlu korzennym 
St. Wojciechowskiego we Lwowie, tudzież w cukierni Leo­
narda Angdego  w Samborze.

Rvdze k iszone wysyła baryłeczkę 5 Mg. za 2 złr. 
franko za pobraniem pocztowem. Ju lian  Markowski w Uśeiu 
ruskiem, poczta loco.

Cukiernia Alojzego S c h u b e r ta  w Czernioweach po­
szukuje dwóch zdolnych subjektów cukierniczych.

Dawne IG-centówki wychodzą z obiegu z dniem 31 
grudnia br. Przez rok 1897 i 1898 będą je przyjmowały 
jeszcze kasy i urzędy. Po dniu 31 grudnia 1898  traci da­
wna moneta zdawkowa wszelką wartość.

Odpowiedź Panu F. Z. w  K rakow ie w  sp ra w ie  
kauczuku. —  Szanowny P an ie! — W yrażając radość z tego 
powodu, że artykuł nasz skłonił Pana do zapytania o bliższe 
szczegóły, z którychby można poznać, czy i o ile mógłby, 
u nas mieć powodzenie wyrób kauczukowych i ebonitowych 
przedmiotów — odpowiadamy, że m ógłby mieć powodzenie 
w takim razie, gdyby połączono go z fabrykacyą także innych 
wyrobów, jak  n. p. z rogu, z kości, z szyldkretu, bursztynu 
lub z założoną na większą skalę fabryką różnych galan te­
ryjnych drobnostek n. p., tudzież zabawek dziecinnych.
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P i e r w s z a  n a u k o w o - h a n d l o w a  wyprawa
do krajów nieznanych na Marsie.

N apisał 

W ładysław Zaicerny.

(Ciąg dalszy).

— O w takim  razie —  rzekł Bricklayer — bardzo 
zaimponujemy im  — będą nas  uważali za olbrzymów. — 
Gdybyśmy chcieli, moglibyśmy ludność Marsa, a przy­
najm niej niektóre kraje podbić pod nasze panowanie.

— Sądzę, że n ie udałoby się to wcale, bo M arsanie
— jeśli tylko istnieją —  posiadają zapewne m achiny  
rozmaite, które wystarczyłyby do tego — aby nas ubez- 
władnie — rzekł Gwiazdoń. Ponieważ zaś je s t  to zape­
w ne lud bardzo in te l igen tny ,  a wysoce cywilizowany i wo­
je n  zapewne żanych n igdy n ie prowadzi, przeto mogliby 
nas  wziąć za dzikich ludzi i zamknąw szy w klatce m ena- 
żeryjnej,  obwozić po kra jach  m arsowych.

— To też poprzednią uw agę uczyniłem tylko żar­
t e m ;  owszem będziemy się starali w zględem  M arsan za­
chować tak, ja k  nam  nakazuje przykazanie o miłości bli­
źniego, a dam y im poznać naszą cywilizacyę i zbadamy 
nawzajem ich ta jem nice  wiedzy...

— Obyśmy tylko —  rzekł Gwiazdoń dotarli n a ­
reszcie do tego punktu  obojętnego, gdzie n ikn ie  siła przy­
c iągania  z i e m i ; wówczas bylibyśmy pew ni, że spadniem y 
na Mars.

— No — a dlaczegóż nie mielibyśmy tam dotrzeć?!
—  zauważył W ind  z całą siłą wiary, że szalone na  pozór 
to przedsiębiorstwo pomyślny skutek uwieńczy.

— I j a  mam dobrą nadzieję, tein bardziej, że posu- 
w am y się wciąż —  rzekł Gwiazdoń, odejmując oczy od 
teleskopu.

Moi kochani — zawołał Bricklayer — tyle ciągle 
mówicie o posuwaniu się naprzód, aż mię uszy bolą — 
a m nie  się ciągle zdaje, że pocisk nasz wisi w powietrzu 
jakoby  grób M achometa. - Przecież gdyby  się poruszał
— tak sz y b k o , jak  mówicie — to widzielibyśmy znika­
jące  za nam i gwiazdy, słyszelibyśmy, szum....  o p rzepra­
szam szumu nie słyszelibyśmy bo niema powietrza — ale 
przynajmniej jakieś  d rgan ie  wew nątrz  naszego pocisku.

— A n i jedno ani d rugie — odparł Gwiazdoń - -  
pocisk nasz otrzymawszy impuls, odniósł już  wstrząśnie- 
nie i obecnie. posuw7a się bezwładnie naprzód, a ponie­
waż po drodze nie ociera się ani powietrze, ani też o ża­
dne inne ciała, przeto ani w ew nątrz  ani zewnątrz nie
podlega wstrząśnieniom. Mimo szalonej szybkości z jaką  
pędzimy nie znikają  gwiazdy za nam i tak ja k  nie zn i­
kają one, gdy  po powierzchni ziemskiej pędzimy błyska­
wicznym pociągem — nie znikają zaś nam  z oczu d la­
tego, bo są niezmiernie od nas odległe.

—  Spojrzyjcie no tylko w tam tą  stronę rzekł do 
Bricklayera Gwiazdoń, dając znak Georgowi i W in­
dowi, aby odstąpili do okna.

Gdzie? w którą?
— O tam  w górną cześć okna — cóż tam  w i­

dzicie?
— A  no widzę nastawione jakieś zwierciadło, któ­

rego tu  przedtem nie było, a w tern zwierciedle błyszczy
coś nakszta łt  dużego talerza, ja k b y  jak i  duży księżyc.

— Otóż przypatrzcie się bliżej temu talerzowi.
— Jezus M arya! k rzyknął — po chwili Bricklayer

  a toć w tern zwierciedle odbija się ziemia nasza!
Tak tak widzę wyraźnie zarysowująca się lądy stałe 

i morza — Boże jak  m ałą  tutaj się nam  wydaje ta  zie­
mia n a s z a ......................której powierzchnia wynosi 9*2 m i­
lionów mil kwadratowych, a objętość 2 ,650  milionów mil 
sześciennych — dorzucił Georg — a przecież, jak  ojciec 
widzi stąd wydaje się nam  ziemia tak małą. — Znak to,
żeśmy się już bardzo daleko od niej oddalili. Zaraz
z początku, gdy tylko za pociśnięciem sprężyny tej oto
  w ew nątrz  naszego pocisku — odskoczyło na  zewnątiz
to duże metalowe zwierciadło —  ukazała się w nim za­
ledwie część tarczy ziemskiej w dużych jeszcze zarysach. 
Po tem  zmiejszała się stopniowo i dlatego mówiliśmy wciąż 
wesoło, że się posuwamy; — teraz widzi ojciec jak  m ałą  
je s t  ta  tarcza ziemi. — Za dwie godziny będzie już może 
taką, jak księżyc widziany z ziemi. _

A widzi ojciec tam z boku w przestrzeni ow wielki
krążek

_  Tak, widzę — czy to może M a rs?
_  N ie —  M ars je s t  ponad n am i w górze; widać 

go zapomoca górnego teleskopu, tudzież w tern oto dol- 
nem  zwierciadle. — Widzę go widzę — zawołał Brick­
layer _  witaj nam  upragniona gwiazdo — m ały  jeszsze 
ale jasno świeci ! . . . Cóż zaś przedstawia ów wielki k rą­
żek w przestrzeni, który mi wskazałeś.

—  Ten  krążek —  to nasz ziemski satellita —
k siężyc!

‘ _  Tak księżyc — istotnie ! — że też go nie po­
znałem —  tak wielkim się wydaje....

Zostawiliśmy tego jegomościa umyślnie  z boku  ̂
rzekł W in d  — bo gdybyśm y stanęli mu w drodze, z n im  
sie spotkali lub pojechali za n im , to jużby n ie było poco 
zbierać kości —  bo spaliłyby się n a  węgiel — takiego 
ognia zakrzesałby pocisk na księżycu, że n ie tylko samby 
sie stopił, ale rozżarzyłby także część powierzchni księżyca.

  Toby sie dopiero dziwili astronomowie na  Ziemi,
obserwując swymi teleskopami to zjawisko. Myśleliby 
zapewne," że na  księżycu ożył nag le  który z w ygasłych  
wulkanów.

  Astronomowie nasi mogliby wcale naw et tego
niezauważyc —  rzekł Gwiazdoń, gdyż pocisk nasz m ógłby 
właśnie spaść na  tę — stronę księżyca, która się ku n a ­
szej ziemi n igdy  nie zwraca i jest dla niej niewidzialną. 
— 'W k r ó tc e  odwróci się księżyc tą d ru g ą  stroną ku nam  
a n aw e t  już  się odwracać zaczyna; dlatego też proszę 
W as nie przeszkadzajcie mi teraz gdyż muszę pozdejmo­
wać fotografie z tej przez ziemian n igdy  jeszcze n iew i­
dzianej drugiej półkuli księżyca i obserwać go zapomoca
dalekowidza. .

Bardzo dobrze rzekł W in d  -  m e c h  Georg tobie 
pomaga; j a  zaś pójdę do górnej części bliżej obserwować 
Marsa. — Ty  Ojcze" Bricklayerze półóż się spac — bo 
potem zato będziesz każdemu z nas towarzyszył, gdy  ko­
lejno czuwać będziemy, a kolejno się choć trochę prze­
sypiać, bo na  długie spanie czasu tu  nie starczy, a mo- 
żnaby przespać które z ciekawych zjawisk.

Bricklayer nie dał sobie dw a razy powtarzać tej 
rady, golnął kieliszek wina, rzucił się na  sofę i zasnął 
wkrótce snem  sprawiedliwego.

Rozdział V.

Nie naszą rzeczą je s t  opisywać, co się śniło zacne­
mu Bricklayerowi pierwszej „noey“ w pocisku. On 
także zresztą z tego sobie nie zdawał sp raw y ,_ zwłaszcza, 
iż słusznie mógł przypuszczać, że M arsanie, jako naród 
cywilizowany znieśli już  u siebie zapewne od daw na
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wszelką loteryę, a senniki wszystkie wzięli n a  „indeks44 
książek zakazanych.

To tylko zaznaczyć musimy, że sen szanownego 
Bricklayera był widocznie pełen jak iś  strasznych okro­
pności,  skoro przy przebudzeniu wydał staruszek przy­
tłum iony okrzyk.

N ag le  o tw arł szeroko oczy i usiadł.  Rozglądną­
wszy się po w nętrzu  pocisku — ujrzał przy świetle sam 
nie wiedział jakim : — Księżyca — M arsa  — czy Ziemi
— że jego towarzysze siedzą każdy na swojem miejscu.

Przystępuje tedy najpierw  do okna, przy którym 
siedzieli Gwiazdoń i Georg.

_  Georg — Georg — może się już położysz spać
— a ja  będę czuwał - -  woła starowina — lecz nie od­
biera żadnej odpowiedzi — W całym pocisku grobowe 
panuje milczenie tylko ch ronom ete r  odzywa się jed n o ­
s ta jnym  miarowym głosem .

' Zimny dreszcz przejął s t a r c a ; idzie tedy do syna
i porusza jego ram ieniem  i unosi głowę przyłożoną do
zimnej szyby okna pociskowego.

W tedy  dopiero spostrzegł staruszek, że wszyscy jego 
druchowie widocznie ze znużenia posnęli. — Dobrze, 
żem się obudził pomyślał — bo gdyby  nie to — byłby 
mi z pewnością Georg zamarzł na śmierć. Szczęście i to,
że czapkę ma fu trzaną n a  głowie.

Za kilka m inut wszyscy trzej towarzysze B ricklayera 
byli już na nogach.

— Przeklę ta  senność — zawołał Gwiazdoń — ty l̂e 
p ięknych  rzeczy zapewne przespałem — no przynajmniej 
to" dobrze, żem spał tylko godzinę — dodał, spoglą- 
dnąwszy na  zegarek.

—  Zdawało mi się, żem powinien  obserw acye i fo­
tografie doprowadzić do końca — tymczasem sen  w ięk­
szym był p an e m ,  aniżeli j a  własnej woli — a raczej — 
widocznie —  za mało skupiłem  w, sobie energ ii ,  aby tę 
senność, pokonać.

W  każdym razie - -  chw ała  Bogu — żeś nas zbu­
dził zacny panie Bricklayerze.

—  To p raw da - -  wielkie szczęście i ja  tak  samo 
mimo wysiłku woli zasnąłem był — rzek ł W ind, choć 
zaiste cuda obserwowałem przez nasz górny  teleskop.

Oto patrzcie tak w yglądają  właściwie kana ły  M ar­
sa — tak szczegółowego zdjęcia nie zdołał otrzymać ża­
den  jeszcze z ziemskich astronomów.

— I  moje zdobycze też niepośledniej są dla nauki 
wartości — zawołał Georg — wyrysowałem  i oznaczyłem 
dokładnie cztery piąte części n ieznanej półkuli księżyca...

J a  zaś te */5 części" odwrotnej, a n ieznanej nam  czę­
ści naszego satelity odfotografowałem i dokonałem wielu 
ważniejszych pomiarów.

No to przynajmniej n ie  próżnowaliście — a ja  tyle 
godzin przespałem — zawołał Bricklayer — że mi się 
aże jeść  zachciało. —  Ale zapewne i wy jesteście głodni, 
pozwolicie więc, że wam odgrzeję i przysposobię konser­
w y . — W y  jako z zawodu uczeni — astronom owie i przy­
rodnicy jesteście tu w swoim żywiole i nie możecie się 
uskarżać na brak  zajęcia — ja p izec iw nie  zawodu swego 
kupieckiego wykonywać tu  nie mogę — pozwólcież więc, 
że na  ten czas zostanę je n e ra ln y m  waszym kucharzem , 
lub, jeśli raczycie mię tak n a z y w a ć — „chem ikiem  gas tro­
nom icznym ".

C. d. n.

ZMIANA LOKALU.

^ \ J K A R j v  I ą  

| Kazimierza Wiesnera |
przeniesioną została

z u licy  S ło w ack ieg o  L. 4
n a  ul .  A k a d e m i c k ą  L. 16.

Przy jm uje w szelkie robo ty  w z ak re s  d ru k ars tw a  wchodzące,

ZMIANA LOKALU.

T ow arzystw o pow roźnicze w  Radymnie,
przy którem zaprowadzono w r. 1895 krajowy naukowy 
warsztat powroźniczy, wyrabia wszelkiego rodzaju towary 
powroźnicze z czystych konopi. Dla fabryk i kopalń poleca: 
pasy maszynowe i liny : konopne, manillowe i druciane. Na 
podstawie przeprowadzonej próby w c. k. Technologicznem 
Muzeum przemysłowem w Wiedniu, może podać wytrzy­
małość lin, pasów do maszyn i sznurów dla straży ognio­
wych. Zlecenia wykonuje odwrotnie. Cenniki na zadanie 

gratis i franco. 2 3 — ?

Prenumeratorowie „K uryera  L w o w s k ie g o 1 pre- 
numerataMkwartalna 3 zł. 60 ct. we Lwowie, a 4 zł. 80 ct. 
na prowincyi) mogą otrzymać po cenie znacznie zniżonej

„Tygodnik mód i pow ieści" ,

najstarsze polskie, od 37 lat wychodzące, pismo illustrowane 
dla kobiet, którego miesięczna prenumerata wynosi we Lwo­
wie 50 ct., na prowincyi 60 ct.

Prenumeratorowie K uryera  mogą też abonować po 
cenie znacznie zniżonej warszawski tygodnik : „Echo mu­
zyczne i t e a t r a ln e " ,  którego prenumerata miesięczna wynosi 
we Lwowie 62 c t . , 'n a  prowincyi z przesyłką pocztową 92 ct.

Powieść Ja n a  Zacharjasieicicza pt. „Z pod 
t rz e c h  zaborów " (cena księgarska 1 zł. 80 ct.) nabywać 
mogą prenumeratorowie Kuryera Lwowskiego po 1 zł. z prze­
syłką 1 zł. 10 ct.

W ydawnictwa Qazety JMarodowej:
1. J a sk ó łczy m  sz la k ie m  powieść przez Rodziewiczównę . zł. 120

dla, prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'50
2. J e łen a , powieść przez Juliusza Giżowskiego . . . . „ 1'20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — 30
3 D w ie n o w ele  przez Juliusza G iżo w sk ieg o ......................„ 1'20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — '30
1. N ow elle  S e w e r a  : Na pob ojow isk u  i M aciek  w  p ow stan in  zł. 120
2. Pan W yręb a , powieść G ra y b n e ra ...........................................  ,1'20
3. B ez m etryk i, powieść Abgar S o ł t a n a ................................  1'20
4. Jedyny b rat, powieść Heimburgowej 1'80
5. P r z e c iw  p rądow i, powieść Waleryi Marenne, 2 tomy . * 2'

W szystkie  5 powieści razem zł. 3'50. 
P re n u m e ra ta  Gazety Narodowej wynosi kw ar ta ln ie :  wc 

Lwowie 4 zł. 50  ct., n a  prowincyi 6 zł. a. w.
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R, DITMAR-twów
Lcampy fafcowe

do ośw ietlenia wszelkiego rpaza ; io ali publicznych 
i pryw atnych, oraz wykw eńtnyc1 . ..tonów, sprzedaję 
po nader zniżonych c e n a c h 'f a b y  w  oh, gw arantując 

za dobroć i trw ałość sv?oi<’ wyrobów.
Vi,"

Palniki o świetle żarowem z'siatką ..Anera11
N aftow e i Spirytusowe.

S k ł a d  w y r o b ó w  m a j o l i k o w y c h ,
zbytkowycli i fajansowych 

z fabryki Rudolfa Ditmara w Znaim.
Szczególną uwagę PP . A rchitektów  zwracam na 

wyroby, służące do wodociągów i klozetowo, rożnych 
form ach i dekoracyach tejże fabryki.

Sprzedaż najlepszej niezapalnej
„ X T  A  F  T  "ST"

do palników z siatkami „A uera“
i oliwy do lamp.  3 - 6
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\  M A* S Z Y N Y.
FERDYNAND PIETZSCH. Fabryka m aszyn , odle-  
warnia ż.-la - -  Eotfarnia dla robót żelaznych i m ied z ian y ch  
w e Lwów c f i i f i e w s k i e ,  ul. św , Marcina 1 .11 . w w ła sn y c h  

ivnlnoaiKtch. Stacya kolei L w ó w — P od zam cze .

P. T. Kupcom i interesentom  donoszę, że mam do sprzedania 
75 kg. Miodu, prawdziwej patoki, najczyściejszej, nie fabrykow anej 

faski po 25 klg.
Z głębokiem poważaniem  

M. KRZYW IECKI, handel towarów korzennych 
w Zabłotowie (G alicya).

|  Galie. Bank kredytowy
m| |
^  począwszy

od dnia 1. lutego 1890
*1  . wydaje

j  4°|0 Asygnaty kasowe
*38 z 30-dniowem wypowiedzeniem i

: Ą 3 y j0 Asygnaty kasowe
*1:1,4'1 '! l l t l l l j  1Uhl

Znawcy z Królestwa Polskiego uznali, że najzdrow szą herba­
ta jest stanowczo karaw anow a Sergjusza Perłow a, a tej skład d la 
Lwowa jes t tylko u B. Szabłowskiego trybunalska I. F u n t po 1 80 , 
2 1 0 , 2-40. 2 60, 2 00, 3 10, 3'40 i w. ..Komisowy skład  tutek „Po- 
lo n ia “ z K rakow a11.

Nowości
Sitka do h e rb aty  z nadw iślańskiej traw y po 5 et.
B om bonierki warszawskie z łyczka po 5 i 10 ct.
W arszaw skie szklanki po 10 ct. do wody po 20 ct. do ukropu.
Łyżki, łyżeczki wiecznie białe do 12 ct. duże i po 6 ct. małe.
Buljon rosy jsk i tafla 60 et.
Prawdziwy’ koniak francuzki, m anierka 70 ct.. i wyżej.
W yborny rum  1jt l itra  45 ct. i wyżej.
H erbatn ik i, precelki, ruskie obarzanki.
W arszaw skie czajniki nowego fasonu.

Dekoracya poko j i !
1. W achlarz chiński 75 et.
1 . Paraso l „ 80 „ „ , ,
1. Słońce okrągłe na  nóżce do ustaw iania na  piecu, szahe lub 

w rogu 1 zł.
1. Z asłaniacz od św iatła n a  stole 35 ct.

„Słowo Polskie** wyrażające dążenia i opinie demo- 
kracyi polskiej, w ychodzi we L w ow ie  o godz. 4. po po­
łudniu  z w yjątkiem  św iąt i kosztuje we L w o w ie :  m ies ię ­
cznie 1 z ł . ; na prowincyi 1 zł. 35 ct. Nr. p o je d y n .4  ct.

z 8-dniowem wypowiedzeniem

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 7 #7 0 Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowują się 
począwszy od 1. maja 1890 po 4"/„
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

D yrekcja.

W  I  N  O
stołowe, białe i czerwone 1 l itr  52 c t . poleca handel 

A lb erta  Szk ow ron a  we Lwowie P lac  M aryacki 7.

O G Ł O S Z E N I E .

Mam zaszczyt oznajm ić P. T. Publiczności i W ielebnem u Ducho­
wieństwu, że został o tw arty  nowo w ybudow any i elegancko urzą­

dzony pierw szorzędny

„11 O T E L  P A Ń S K  1“
we L w o w i e ,  ulica Gródecka 1. 5 (obok p lacu  vis a vis kościoła

św. A nny)

Arnolda Baranieckiego.
Cena pokoi od 70 ct. z pościelą. Tamże są pokoje do w ynajęcia 
z urządzeniem, obsługą i pościelą od 18 złr. m iesięcznie, a bez 

pościeli 15 złr. 22—23

Z drukarni K. W iesnera, w e  L wow ie .


